
WIARUS FOLSE
W ychodzi na  w torek, czw artek  i sobotę z dodatkiem 
religijnym  p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
humory styczno-satyrycznym  p. t. „Z w ierciad ło /1 P rzed ­
p łata  kw artalna na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą  T. nr. 117. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka dro1»nego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr.  136, Bochum, piątek, 19 listopada 1897. Rok 7 ,
Redakcya, D rukarn ia  i Księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — A d res :  W iarus Polski, Bochur

Rodzie© polscy 1 Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy ma ©foesyżmie.
D n isb u rg -H o c life ld . K orespondencya 

z D uisburga o założeniu tow arzystw a  polsko- 
katolickiego mnie bardzo ucieszyła, dla tego i 
ja  się odzyw am : Dalej rodacy do dzieła, za­
łóżmy jak  najprędzej polskie towarzystwo, 
które tu jes t  potrzebne. Rodaków  w tu tej­
szych fabrykach  znaczna liczba się znajduje. 
Niech rodak rodaka zachęca jak  może do speł­
nienia tak chwalebnego zamiaru, a spodziewam 
sie, że na zwołany wiec znaczna liczba ro d a ­
ków się zbierze, więc polskie tow. będziemy 
mogli założyć. Niech rodacy tylko zwołają 
jaknajrychlej wiec, na k tóry także z kilku ro ­
dakami przybędę, którym potrzebę polskiego 
tow arzystw a przedstawiłem. J .  K.

G l'olin w Hanowerskiem . Spraw ozdanie  
z walnego zebrania  T ow arzystw a  polsko-katc- 
lickiego św. W incentego a Paulo  w Grohn. 
Do zarządu zostali obrani pp. Aug. R ossa  
przewodniczącym, zastępcą And. Koronny, se­
kretarzem W oje  M ikrłajczyk, zastępcą Ant. 
Smieliński, kasyerem  Ludw . Miedziński, zast. 
J. B edrarczyk , bibliotekarzem W . Grzelak, 
zast. Jó ze f  Kulessa, chorążym W . W oźniak, 
asystentami Kaz. Ju szczak  i J .  W cźniak. re ­
wizorami kasy Mich. Juszczak  i P aw . W o j­
ciechowski. W  ostatnim półroczu miało T o ­
warzystwo dochodu 60 mr. 65 fen., rozchodu 
47 mr. 42 fen., pozostaje w kasie 127 mr. 8 f. 
W  kosie oszczędności ma tow. 100 mr., pozo­
staje w rękach kasyera  27 mr. 8 fen. Tow. 
zamówiło dwie Msze św. Tow. bierze udział 
w Mszy świętej ze świecami razem z tow. św. 
Józefa z Blumenthalu. Księdza polskiego mie­
liśmy dw a razy. Tow. brało udział z cho rą ­
gwią w uroczystości Bożego Ciała, w uroczy­
stości tow. św. W ojciecha  w Misburgu i w 
uroczystości poświęcenia chorągwi tow. św. 
Jana  Nepom ucena w Delmenhorśeie. Bibliote­
ka składa składa się z 87 książek różnej t re ­
ści; książki są własnością tow. Tow. odwie­
dził też ksiądz polski, którego przewodniczący 
serdecznemi słowy przywitał.

W szystkie  listy tyczące się tow. prosimy 
nadsyłać w ręce sekretarza lub przewodni­
czącego.

A. Rossa, W . Mikołajczak,
przewodniczący. sekretarz.

List pasterski
Najprzewielebniejszego księdza Arcybiskupa 

d r .  F l o r y a n a  S t a b l e w s k i e g o  
z powodu zakończenia jubileuszu św. W ojciecha.

CCiąg dalszy.)
Jeżeli się tu  godzi oddać wdzięczną cześć 

szlachetnemu i świątobliwemu Cesarzowi nie­
mieckiemu, który wielkością misyi swojej 
chrześciańskiej i cywilizacyjnej na wschodzie 
przejęty, w umocnieniu peds taw  Kościoła wi­
dział jedyną dźwignię podniesienia narodów z 
barbarzyństwa, jedynie  skuteczną też potęgę 
do odpierania naw ały  pogaństw a o granice

państw a uderzającego, to postanowienie tak 
nagle urzeczywistnienia wielkiej myśli uznania 
niezależności metropolii Gnieźnieńskiej, jako 

j punktu oparcia na wschodzie chrześciaństwa. 
j posunięcia jego granic zawdzięczamy świętemu
* Wojciechowi.

Ale słusznie zwrócono też świeżo uwagę, 
źe przez W ojciecha świętego przyszła  także 
dla jego narodu  własnego chwila nawrócenia  i 
upamiętania. Gdy we wojennej w ypraw ie z a ­
pędzili się aż do jego grobu, s tanęły  czeskie­
mu królowi i rycers tw u i straszliwy upadek 
życia i niewdzięczność przed oczyma. — Grób 
ten nagle się staje miejscem moralnego odro­
dzenia narodu, tutaj do Boga wznoszą się ślu­
by odmiany obyczajów, tutaj serca pokutują 
za krzyw dy pasterzow i wyrządzone, tu ta j się 
miłość doń budzi, k tóra  się kusi unieść, choć 
bez skutku, ciało tego, którego żywego ode­
pchnięto.

I  W ę g ry  mają  d ług wdzięczności dla św. 
W ojciecha, bo nietylko źe w strzym ał k rw aw ą 
może wojnę, ale apostolskiem słowem u tw ier­
dził na królewskim dw orze i w narodzie wiarę 
tak, iż uczeń jego A nastazy  :;a silnej już pod­
stawie mógł oprzeć urządzfjny^-.Kpścięłn. zwią­
zać silniej naród ze Rzymem przez królewską 
koronę ztam tąd przywiezioną.

W ojciecha świętego przykład  jak  otworzył 
apostolskiej żarliwości na wschodzie nowe pole 
pracy, jak  pociągnął za sobą rzesze misyjne 
apostołów, k tórzy w ślad za nim zdążali na 
p race i trudy, a w ten sposób zapłodnił po­
siew wiary  i cywilizacyi, tchnął Boże, święte 
życie wśród narodów, tak  po 900 latach p a -  

: mięć jego odnowiona, czyliż ma przejść bez 
1 zbawiennego śladu dla n as?  Czyliż ten jub i-
• leusz nie będzie dla serc naszych wiosny Bo- 
j żej powiewem ?

O by nas natchnął, wielkich czy malu­
czkich, duchem apostolstwa, bo trudne szcze­
gólniej i wielkie pole pracy właśnie przed na­
mi. Jeżeli bowiem za dni naszych przemogą 
samolubstwo i zmysłowość z jednej, zawiść i 
nienawiść z drugiej strony, jeżeli przytłumi się 
miłość B oga  i bliźniego i w ydrze  ze serc 
wiarę, czyliż upadek  nie będzie może straszli 
wszym, 
wierze
dował ham ulec?  Czy Bóg w niedocieczonych 
w yroków  swoich głębi dopuści, że ten duch, 
k tóry  od początku świata wiecznie przeczy i 
niszczy, zahuczy burzą i zwycięży w naszej 
dobie choć na chwilę? Któż jes t  „rajcą  P a ń ­
skim," aby na to mógł odpowiedzieć ? Godzi­
ny „nawiedzeń Pańskich" nie znamy. Tyle  
tylko wiemy, że po burzach wielkich p rzy ­
chodziło wielekroć odrodzenie ziemi. N iebez­
pieczeństwo zbliża się i do nas niewidzialnie 
jak  zaraza. J e ś t  zaś w czasie zarazy  w po ­
wietrzu jak iś  jad , który sprawia, iż zdrowi 
naw et i silni jego w pływ u doznają, chociaż 
się nim nie zakażą od razu. Gorączka życia 
nad stan, objawy niezadowolenia, przykrzenie 
sobie posłuszeństwa jakoby ja rzm a, lekcew aże­
nie każdej powagi, zwalnianie się łatwo od 
obowiązków względem Kościoła, oto pierwsze 
tej zarazy  początki. Zawczasu więc trzeba  
jąć  się pracy zabezpieczenia i ratunku.

(Dokończenie nastąpi).

Najważniejsze zdarzenia z historyi 
polskiej.

1579 Bat-iry funduje un iw ersytet w Wilnie.
1579— 1582 W ojny z Moskwą Połock 

odebrany. Jan  Zamoyski bierze Wieliż, król 
U św ia te ;  razem zdobywają Wielkie Łuki. W  
roku 1582 w ypraw y pod Psków, ale za po­
średnictwem jezuity Poesewina zawarto pokój 
w Kiwerowej H erce .  Inflanty i Po łock  w ró­
ciły do Polski.

1586 S te f  n Batory umiera dnia 12 g ru ­
dnia. III. Bezkrólewie.

1587 E 'ek cy a  króla znowu się rozdw aja :  
jedni w ybierają  Zygmunta, syna J a n a  i K a ta ­
rzyny Jagiellonki, królewicza szwedzkiego; 
drudzy Maksymiliana, brata  cesarza Rudolfa II .  
M aksymilian oblega bezskutecznie Kraków, 
musi się c< f a ć ; Zygmunt I I I  p rzybyw a do 
Polski i koronuje się w Krakowie dnia 8 -go  
grudnia. W arsz a w a  stolicą państwa.

1588 J a n  Zamoyski bije dnia 24 stycznia 
pod Byczyną Maksymiliana i bierze go do 
niewoli.

1592 Zygm unt I I I  poślubia Annę, księ­
żniczkę austryacką i wchodzi w uk łady  z do­
mem nabsDursKim.

1592 — 1596 P ierw sze bunty kozackie (K o ­
siński, Nalewajko, Ł oboda)  gromi S tanisław  
Żółkiewski.

1595 J a n  Zamojski odbyw a zwycięską 
w ypraw ę w głąb Mołdawii.

—  U nia  Kościoła ruskiego z Kościołem 
katolickim w  Brześciu litewskim. H ipacy  P o ­
ciej i Cyryl Terlecki jeżdżą w poselstwie do 
Papieża. Św ięty  Jó za fa t  Kuncewicz gorliwie 
broni Unii w t bec dysydentów, którzy się jej 
opierają. Biskup połocki Melecyusz Śmotryck 
naw raca  się na unię.

1598 Zygm unt I I I  udaje Bię po raz w tóry  
do Szwecyi, ale stryj K aro l nie puszcza go i 
bije pod Linkóping. Karo l wkrótce królem 
szwedzkim (r. 1604).

1600 — 1614 W ojna  szwedzka.
1605 Karol Chodkiewicz bije dnia 2 7 -go 

września Szwedów pod Kirchholmem.

niżeli pogańskiego świata, k tóry we I 
, choć fałszywej, niejeden jeszcze znaj-

N ic  s i ę  n ie  udaje.
„Przy jac ie low i" p iszą : Nie tylko z W e s t­

falii, N adrenii  i H anow eru  w ypędzają polskich 
robotników z pod zaboru  rosyjskiego i aus trya -  
ckiego, lecz i w  naszych stronach kręcą się 
ludziska za metrykami, bo pono ich ojciec, 
dziad lub p radziad  pochodzili z Polski rosy j­
skiej. N a  co i po co te dochodzenia? Oczy­
wiście, aby ich z P rus  wypędzić. Ledwie 
można nadążyć metryki pisać.

Zw racam y więc uw agę Rodakom na to. 
K to  niepewny tutejszego pobytu, niechże pa­
trzy, aby zawczasu swoję chudobę sprzedał, 
bo gdy przyjdzie z nienacka ukaz lub żandarm 
chw yta  za kołnierz, zwykle trzeba sprzedawać 
własność za bezcen i zupełnie się rujnować. 
Radzim y też takim nie czekać na gwałtowne 
wydalenie, lecz zawczasu otrząsnąć proch z 
nóg i iść na bezpieczne miejsce.

Niechże nikt nie liczy na litość. „L i to ść !"  
ha, nieznane to pojęcie u naszych serdecznych. 
H artm anny  i Mommseny wysuszyły w ich ser­
cach litość! „A usro tten I"  wytępić! — to ich 
hasło. Lecz jakim mieczem kto narabia , od



W I A R U S  P O L S K I .

takiego miecza zginie. Poczekajmy ty lk o : 
„Przyjdzie kreska na Matyska!"

Zresztą te wydalania nie mają celu. Hurmem 
ciągną grumady Polaków na zachód, aby za­
pełnić luki westfalskie. Mamy obawę, aby ich 
tam za wielu nie posiło i nie osiedli bez 
pracy na bruku.

Niech hakatyzm zatrzyma wody Renu, a 
uwierzymy mu, że pozbędzie się Polaków z 
Westfalii. Im czej jego usiiowania pozostaną 
bez skutku. 5

Jest na to chyba rada taka : Postawić na 
berlińskim trakcie 1000 żandarmów z rozka­
zem utopienia w Sprewie każdego Polaka, co 
by śmiał wędrować na zachó 1. Tyle już czy­
niono prób, aby się „niegodziwych" pozbyć 
Polaków a nic się me udaje i nie uda!

Ziem ie polskie.
* Z P r u s  Z a c h .,  W arm ii i  M azur,
G rudziądz. Surowa kara spotkała mło­

dego ucznia kołodziejskiego Floryana D ąbro­
wskiego ze Stą«ek w powiecie świeckim. Oto 
Izba karna w Grudziądzu skazała tego nie­
dojrzałego chłopca na miesiąc więzienia za 
zelżenie „Kościoła ewangielickiego." Powo­
dem do skargi było, jak „Posener Zeitung" za­
znacza „ogromnie głupie i dziecinne" wyraże­
nie, które wypowiedział D. przed domem mu­
larza, ewangielika, w Stążkach, aż by tegoż 
ugniewać. Odnośny nonsens dziecinny brzmi: 
„W iara  ewangielicka pochodzi z k iełbasy; L u­
ter zjadł ćwierć funta kiełbasy i za to wyna­
lazł wiarę ewangielicką: Luter zjadł te ćwierć 
funta kiełbasy, ale za nią nie zapłacił. Za 
lekkomyślne to głupstwo zapozna się wyrostek 
ów z więzieniem i ze zbrodniarzami.

L u b aw a. Wiec wyborczy w Lubawie, 
na którym zdawał sprawozdanie poselskie po­
seł pan dr. Rzepnikowski, odbył się 10 b. m. 
Zjechało się kilkuset wyborców. Obradom 
przewodniczył ks. dr. Okoniewski z Lubawy.

Poseł pan dr. Rzepnikowski, który repre­
zentuje ten okręg tak w sejmie pruskim jak i 
w parlamencie, zdał sprawozdanie z działalno­
ści tych Izb, o ile dotyczyła spraw polskich. 
Mówca rozwodził się nad rozporządzeniami 
ministra spraw wewnętrznych, poruszył spra­
wę tłomaczeń sztuk teatralnych, nieuwzględnia­
nia języka polskiego w szkole, komisyi kolo- 
nizacyjnej — jednem słowem wszystko co nas 
boli i gnębi i co słusznie do głębi oburza 
polskie społeczeństwo. Zakończył zaś temi 
słowy:

„Żyjemy w ciężkich czasach, i nie ma się 
co łudzić, nie tak prędko one się zmienią, — 
przeciwnie przygotować się możemy na jeszcze 
większe wysiłki zgnębienia nas;  hakatyści pod- 
dmuchują ogień nienawiści, prąd wieje dla naB 
niepomyślny; Niemcy nam nigdy więcej nie 
dadzą, jak  to, co będą dać musieli' Kiedy to 
nastąpi, kiedy położenie polityczne nakaże 
im we własnym interesie zmienić postępow a­
nie obecne, Bogu to wiadomo. Lecz niewąt­
pliwie przyjdzie ten czas, że nam sprawiedli­
wość wymierzoną być musi, a my wypełniając 
swoje obowiązki względem państwa, z którem 
los nas złączył, nie zapomnijmy ani w złych, 
ani w dobrych czasach, że jesteśmy i pozosta­
niemy Polakami i wiernymi synami naszego 
Kościoła. Módl się i pracuj, to w czasach 
naszych nie w ystarcza; potrzeoa, abyśmy w tej 
modlitwie w dzieci nasz" wpajali przywiązanie 
do mowy polskiej; trzeba, abyśmy się kupili 
w zgodzie i jedności, a wtenczas spokojnie w 
przyszłość patrzeć możemy, żadna siła nas nie 
zmoże."

P e lp lin . Ks. proboszcz Jan  Gorczyński 
z Niborka donosi, że mylną jest wiadomość, 
jakoby prezentę na probostwo w Walichno- 
wach otrzymał.

W  niedzielę, 14 bm., w kaplicy Krzyżo­
wej zakładu Collegium Marianum przystąpiło 
54 uczniów z niższych klas po raz pierwszy 
do Stołu Pańskiego.

Z ło to w o . Dnia 17 bm. przypadła 25-ta  
rocznica kapłaństa ks. prob. Jó z tfa  Jankow ­
skiego w Gluoczynie, którą tenże w cichości 
obchodzi.

K a r tu zy . W  Dzierzążnie (Seeresen) 
odbyło się nareszcie posiedzenie kat. Towa­
rzystwa ludowego bez przeszkody, ale niestety 
jest może ostatnie, gdyż właściciel lokalu 
otrzymał zakaz przyjmowania u siebie Tow a­
rzystwa, a to dla tego, jakoby lokal był za

mały i drzwi się licho zamykały. Inny kar­
czmarz też lokalu swego odmówił. Z pienię­
dzy, które Towarzystwo złożyło, wystawi się 
tu kapliczkę na chwałę Bożą i cześć Najśw. 
Maryi Panny.

L isew o  w pow. chełmińskim. Posiadacz 
Wojciechowski, pobity przez rezerwistów, w ra­
cających z zebrania kontrolowego, umarł i po­
chowany został przed dwoma tygodniami. 
Teraz ciało wykopano i odbyła się obdukeya 
dla wyśledzenia, czy wskutek pobicia umarł. 
Zbrodniarzy aresztowano.

*  Z  W ici. K s . P o zn a ń sk ieg o .
P ozn ań . Znany rodakom na obczyźnie 

przebywającym z pobytu w Dortmundzie w pa­
ździerniku 1895 r. i obecności na wiecu polskim 
Wiel. ks. prob. Antoni Wiśniewski z Kolni- 
czek w powiecie jarocińskim objął z dniem 1 
października r. b. probostwo w Książu w p o ­
wiecie śremskim. Powierzono mu zarazem za­
rząd parafii Włościejewskiej. Wielebny ksiądz 
Jan  Beisert, dotychczasowy peniteneyarz ka­
tedralny z Poznania, który również na owym 
wiecu przemawiał, otrzymał prezentę na pro - 
bo3t-wo w Gerekwicy pod Borkiem i z dniem 
1 września tamdotąd się przeniósł.

P o zn a ń . W  niedziele 31 bm. położony 
zostanie pod kościół katolizki w Jeżycach k a ­
mień węgielny. Uroczystość tę odprawi sam 
Najprzew. ks. Arcybiskup.

N akło . Kugiarz pokazujący sztuki z tre­
sowanym niedźwiedziem rozgniewał prawdo- 
dobnie swego niedźwiedzia za silnem pocią­
gnięciem łańcucha, które mu widocznie sp ra ­
wiało wielki ból, gdyż nagle miś rosły i silny 
rzucił się na swego pana i przydusił go łapami 
do ziemi. Szczęściem udało się kilku widzom 
uwolnić kuglarza z tego niemiłego położenia.

K r u św ica . W jeziorze laskowskim uto­
nął 7 letni chłopiec Wieczorek. Spędzał gęsi 
z jeziora i wpadł ze spadzistego brzegu we 
wodę.

M iłosław . Rolnik M. z Nowej wsi miał 
termin w Gnieźnie jako świadek. Kazał sobie 
wypłacić w biurze sądowem 4 mr. za przyjazd 
z Nowejwsi do dworca w Miłosławiu i te mu 
zapłacono. Później wykazało się, że on szedł 
pieszo; zadenunT^ował go robotnik, który go 
widział idącego. Wezwano na sąd chłopaka 
służebnego, który przysiągł, że Pana  swego na 
dworzec odwoził. Chłopak popełnił zbrodnię 
krzywoprzysięzt.ws, a że w dalszym toku tej 
sprawy wykazało się, że M. i szwagier jego 
do tego czynu go namówili, uwięziono wszy­
stkich trzech

* Z e  S lą z k a  c * y łi S tare] P o lsk i.
P r u d n ik . Ojciec Pius Bock z zakonu 

Franciszkańskiego, inspektor zakładu na tak 
zwanym Kapellenbergu, zmarł nagle w piątek 
na porażenie serca.

L u łłO S * j 'C e .  Dnia 9 listopada po po­
łudniu wybuchł u zagrodnika Kornka ogień. 
Jedna stodoła zgorzała do szczętu. K. poniósł 
dość znaczne straty.

M andzier^yn . Między Leśnicą a K an- 
dzierzynem przejechał pociąg robotnika kolejo­
wego Zimołkę. Ciężko pokaleczonego umie­
szczono w lazarecie, gdzie niebawem umarł, 
nie wyjaśniwszy powodu nieszczęścia, jakie go 
spotkało.

K a to w ic e . Ciekawy wyrok w sprawie 
nierzetelnej konkurencyi zapadł w sądzie tutej­
szym, a następnie w bytomskim we wyższej 
instancyi. Kupiec Lippmann w Katowicach 
wystawił w oknie męzkie ubranie za cenę 26 
marek. Na karteczkach reklamowych, rozda­
wanych między publicznością, głosił, że sprze­
daje swoje towary o trzecią część taniej, niż 
inni kupcy. Podano go za to do sądu i stw ier­
dzono, że kupiec Aleksander Lewandowski 
(Polak) z Katowic takie sąmo ubranie za 21 
marek, a wiec o 5 marek taniej, niż Lippmann 
sprzedaje. Sąd wezwał jako znawcę kupca 
Haendlera i tenże zeznał, że ubranie Lippmanna 
jest z tej samej materyi, co ubranie Lew an­
dowskiego, a i dodatki (podszewki itd.) w obu 
ubraniach się nie różnią. Znawca był tego 
zdania, że za wykonanie ubrania Lippmanna 
więcej zapłacono i to 2 do 3 marek. Choćby 
tak było, jak znawca powiedział, to jednak 
ubranie Lippmanna o 2 do 3 marek było droż­
sze, niż ubranie Lewandowskiego, a przeto 
nieprawdą było, co Lippmann głosił, że u niego 
towary są o trzecią część tańsze, niż gdziein­

dziej, bo n. p. Lewandowski taniej ubranie 
sprzedał. Sąd jednak nie ukarał Lippmanna, 
bo jak w wyroku napisano, jeszcze ten nie 
przekracza prawa, kto ogłasza, że u niego 
wszystkie towary są tańsze, aniżeli w innych 
handlach. Skoro kto po faje, że sprzedaje o 
trzecią część taniej, niż inni, to jestto niesma­
czne krzykactwo, na którem rozumni ludzie 
się poznają. — Tak, ale kto do rozumnych 
ludzi nie nul ży, ten takie pospolite przechwa­
lanie towarów może będzie uważał za prawdę.

Wtadomośet z© świata*
Merlin. Sejm księstwa Lippe - Detmold 

uchwalił jednogłośnie niemal, że synowie te ra ­
źniejszego rejenta, hr. Ernesta, mają prawo do 
następstwa tronu, wbrew protestowi księcia 
panującego Scbaumburg-Lippe. Ztąd zapewne 
gruchła pogłoska, że Niemcy, widząc niemo- 
żebność osadzenia na tronie detmoldzkim szwa­
gra cesarskiego, księcia Adolfa Schaumborg- 
Lippe, popierają go jako kandydata w miejsce 
pułkownika Sehaefera na posadę jeneralnego 
gubernatora Krety.

W p a r la m esic ie  na początku sesyi z i­
mowej będzie zasiadało 56 konserwatystów (na 
końcu sesyi zeszłej było ich 58), 25 wolno-
konserwatystów, tyle, co w przeszłej sesyi; 
centrum liczy j 01 członków, Koło polskie 20, 
stronnictwo narodowo liberalne 50, antysemi­
ckie 12, woinomjśine stronnictwo ludowe 28, 
przy końcu zeszłej sesyi w 26), południowo- 
niemieckie stronnictwo ludowe 12, socyaliści 
47 (przy końcu zeszłej sesyi 48) ;  wreszcie 31 
posłów nie należy do żadnego stronnictwa.

C iek a w ą  historyjkę opowiada dziennik 
„Volk“, organ pastora Stockera. Wiadomo, 
że Stoecker wytoczył baronowi Stummowi p ro ­
ces o obrazę. Otóż „Volk“ pisze dziś, że 
przed samym terminem przybył do obrońcy 
Stoeckera jeden z ławników, mający zasiadać 
jako sędzia, z prośbą, aby adwokat postarał 
się go odrzucić, ponieważ byłby zupełnie z ru j­
nowanym, gdyby miał sądzić Stumma. — Cha­
rakteryzuje to dosadnio stosunki panujące w 
Niemczech.

S zo w in izm  n ie m ie c k i bardzo jest nie­
zadowolony z wiadomości, że rząd rosyjski po- 
stanowił utworzyć w stolicy Badenii samo­
dzielne poselstwo. „Berliner Neueste Nachr." 
nie rozumieją, jakie stosunki dyplomatyczne 
ma mieć Badenia z Rosyą i obawiają się, że 
z takiego wyodrębiama się małych niemieckich 
państw związkowych wielkie może wyniknąć 
niebezpieczeństwo dla jedności Niemiec.

Rząd rosyjski zakładejąc osobno poselstwo 
w Karlsruhe chciał zapewne powetować przy­
krość wyrządzoną niedawno wielkiemu księciu 
badeńskiemu, a tyczasem naraził się pruskiemu 
szowinizmowi, dla którego przewaga P ru s  w 
Niemczech znaczy jedność niemiecką. A więc 
tak źle, tak n iedobrze!

Z róńnyeh mmsron.
ISoclm m . Kapelan tutejszego katoli­

ckiego domu chorych, ks. Gabriel, został prze­
niesiony do Stahle przy Ilolzminden.

D o P a d erb o rn u  został przeniesiony 
wyższy nauczyciel p. Fricke z Tczewa, który 
przy ostatnich wyborach w Starogardzie w 
Prusiech Zachodnich, wstrzymał się od głoso­
wania, ułatwiając przez to zwycięztwo kardy- 
data polskiego ks. dra. Wolszlegiera. Niech 
żyje wolność wyborów 1

D a h lh a u sen . Dr. Otto, znany wyna­
lazca pieców koksowych umarł 13 go b. m. w 
Ahrweiler.

H ern e . Przy ostatnim liczeniu ludności 
wykazało się, iż miasto nasze liczy 21971 
mieszkańców, pomiędzy którymi jest 10 762 
katolików, 10 915 ewangielików, 181 żydów i 
108 nie przyznających się do żadnej religii- 
W  ostatnim roku przybyło 1854 mieszkańców.

R o tth a u se n . W  kopalni „Zollverein" 
został zabity przez spadające kamienie górnik 
Jeromi.

L a n g e ild reer . W  kopalni „Mansfeld" 
zostali niebezpiecznie pokaleczeni górnicy Ra- 
iiber z Papenholz, Kramer z Crone i Kapallo. 
Odstawiono wszystkich do „Bergmannsheil."

s tr a s sb u r g . Władzy biskupiej nie po­
zwolił rząd na ogłoszenie encykliki papieskiej 
o błogosławionym Piotrze Kanizyuszu. Czy 
to początek nowego kulturkampfu ?



W I A R U S  P O L S K I .

R e c k lin g h a u se n . S ta n ę ła  tu  n ie d a ­
w n o  n a  ś lubnym  kob ie rc u  „ m ło d a “ p ara ,  li­
cz ą c a  razem  la t  J36 .  T a k  m ło d a  p a ra  j a k  i 
j e j  ś w ia d k o w ie  n ie umieli  pisać.

Co to b ie  n ie  m iło , d rug iem u  nie czyń. 
„ G e se l l ig e “ o b u rza  się n a  czesk ich  lis tono-  
szów , że p rzek reś la ją  n iem ieckie  ad re sy  na  li­
s tach  i k o r e sp o n d e n tk a c h  i r a d b y  zb o jk o to w ać  
w szy s tk ich  czesk ich  u rz ę d n ik ó w  pocz tow ych ,  
aby  p o sa d y  te zaję li „ l rn d s m a n i .“ S zow in izm u 
czesk iego  nie m yśl im y p o chw a lać ,  ale za ta ić  
p rzec ież  nie możemy, że szow in izm  te n  czerp ie  
w zo ry  z szow in izm u n iem ieck iego :  ileż to  ra z y  
z d a rz a ło  sio n am  o d b ie ra ć  listy, na  k tó ry ch  
ad re s  polski n iem iłos iern ie  b y ł  pop raek reś lany ,  
ileż to  ra z y  czy ta liśm y  z tego  p o w o d u  d o ­
piski „u n b e s te l lb a r ,“ k tó re  ta k  bo lą  „G ese l l i-  
g e r a ,“ gdy  z a ch o d z ą  w  C zechach .  D użo  
jeszcze  w o d y  u p ły n ie  w  W a r c ie  zanim  gd z ie ­
indziej d o ró w n a ją  choć  w części naszym  „ n a j ­
s e rd e c z n ie j s z y m i w  sz y k a n o w a n iu  innych  n a ­
ró d  wości. A le  n a u k a  w  las nie pójdzie 1

„Patryofcy*ni“ a  In teres. P a n  von  
d e r  R e ck e  w y d a ł ,  j a k  w iadom o , ro z p o rz ą d z e ­
nie, n a k a z u ją c e  w y d a le n ie  z a g ra n ic z n y c h  r o ­
b o tn ik ó w  polsk ich  na jpóźn ie j  do  15 l is topada .  
N ies te ty  I z b a  ro ln icza  M archii  b r a n d e n b u r ­
skiej n ie z ro z u m ia ła  sz lac h e tn y c h  in tency i pana  
m in is tra  sp ra w  w e w n ę t rz n y c h  bo oto żąda 
p rz e d łu ż e n ia  odnośnego  te rm in u  do 15 g rudnia .  
J a k  w idz im y ,  um ie ją  ju n k rz y  g o d z ić  „ o a t r y o -  
i y z m “ z in te re s e m :  n a jp rz ó d  t r z e b a  z u ż y tk o ­
w a ć  siły  ro bocze  polskie, a po tem  fo ra  ze 
d w o r a  w ś ró d  na jc ięższe j  zimy !

O sz k la n k ę  p iw a  p ro c e so w a ł  się p e ­
w ien  u rzę d n ik  kasy  uszczędnośc i  z p ew n y m  
r e s ta u r a to r e m  w H e i l sb ro n a  w  B a w a ry i .  U r z ę ­
dn ik  tw ie rdz ił ,  że za  tę  sz k lan k ę  p iw a  z a p ła ­
c i ł  (12 fenygów ),  —  r e s ta u r a to r  p rz e c z y ł  tem u. 
P r o c e s  p rzeszed ł  w szys tk ie  in s tan c y e  i k o sz to ­
w a ł  p rze sz ło  300  mr.,  z k tó ry ch  r e s ta u r a to r  
ponosi  a ów u rz ę d n ik  Ys. O prócz  tego t o ­
czy się w y n ik ły  z tego  procesu p ro ce s  o obra  
zę w za jem n ą .  I  to  w szy s tk o  o 12 fen y g ó w ,  o 
s z k la n k ę  p i w a !

B e r l in .  W  nocy  z c z w a r tk u  n a  p ią tek  
w ła m a l i  się z łodz ie je  do tu te jsz eg o  gm a ch u  
s ą d u  k ry m in a ln eg o  (w  M oab ic ie)  do o ddz ia łu  
p rz e z n a c z o n e g o  na p rze ch o w an ie  p rzedm io tów  
sk o n f isk o w an y c h .  D z iś  z r a n a  zn a ła z ł  w oźny  
id ą c y  do sk lepu  k r a tę  oddz ie la ją cą  p rze d s io ­
n e k  o raz  d rzw i o tw a r te ,  zam ek  p rze m o cą  ro 
z łam a n y .  P o d c z a s  p o sz u k iw a ń  m ie jscow ych  
zn a lez iono  w  c iem nym  kąc ie  u k ry te g o  c z ło ­
w ieka. w k tó ry m  pozn a n o  se k re ta rz a  A le x  przy  
są d z ie  o k rę g o w y m  w W erfcs trasse .

K sią d z  zro b ił tru m n ę. P is z ą  do 
g a z e t :  W  S w o b ó d c e  p o d  J a łó w c e m  w  Galioyi 
z m a r ła  kob ie ta .  N a  p o g rze b  p rzy je ch a ł  z w ła ­
snej go r l iw ośc i  ks iądz p ara f ia lny  jaz łow ieck i  B 
—  lecz zna laz ł  ty lko  k ilka  k o b ie t  p rzy  z m a r ­
łej,  m ę żc zy z n y  żadnego  a  i t ru m n y  żadnej .  
W  tern t ru d n e m  po łożen iu  k u p i ł  dw ie  deski,  
k o b ie ty  p rz y n io s ły  p iłkę  i s iek ierę  i k s iądz  ze 
sw oim  w oźn icą  w z ią ł  się do ro b o ty  i t rum nę  
z r o b i ł ;  p rz y  końcu  p o m a g a ł  i chłop m ie jscow y, 
k tó re m u  ks iądz  za  f i t y g ę  zap łacił .  W  obec  
obo ję tnośc i  gm iny  i w ó j ta  p iękny  p r z y k ła d  m i­
ło s ie rd z ia  ludzk iego  d a ł  ów czc igodny  a ł u ­
b ia n y  k a p ła n ,  —  ale, czy  ro z p ro sz y  w sze lk ie  
u p rze d zen ia ,  ja k ie  m a ją  ku  d u c h o w n y m ?  w 
p rac y  p a s te r sk ie j  n a ra ż e n i  są  k a p ła n i  na  różne  
n ie w y g o d y ,  n ie raz  i n a  w ie lką  n iew dz ięczność ,

a  choć  n ie  podnoszą  ża lów  i ska rg ,  bo  c z e ­
kają  z a p ła ty  po śmierci —  przecie* spo łeczeń ­
stw o  nie pow inno  zapom nieć  o ich ofiarnej 
p racy ,  ani d a w a ć  w ia ry  fa łszyw em  o p o w ia d a ­
n io m ;  spo łeczeńs tw o  w inno  d u chow nych  w s p ie ­
rać ,  ich p race  w s p o m a g a ć  w łasnym  p r z y k ła ­
dem  i ofiarą. O by  też  jakna jw ięce j  by ło  p rzy  - 
k ła d ó w  p o d o b n eg o  m iłosierdz ia ,  a  o tw o rz ą  się 
oczy  ludziom  złej woli.

„ P r z e w o d n i k a  z d r o w i a “  (C z a r n o w ­
ski, B erl in ,  K a r l s t r a s s e  3ż)  nr. 11 (na  l is topad )  
w y sze d ł  i z a w ie r a :  T r e ś ć :  J a r s t w o  p o d s ta w ą
no w eg o  życia. —  Z d a n ie  le k a rz a  L e y d e n a  o 
leczeniu  suchot.  —  J a k  leczyć m ig renę .  —  
G dzie  żyją ludzie na jpodobn ie js i  do aniołów .
—  N ieco  7  kuchn i ja rsk ie j  (cza rne  korzonk i) .
— O b ja w y  za tru c ia  ty to n iem  i w p ły w  ty to n iu  
na  serce. —  P rz e s t ro g i  i r ady .  — P iśm ie n ­
nictwo. —  D o d a te k  z ogłoszeniam i.

Pożyteczne wiadomości.
P o n ie d z la łk o w a n ie  j e s t  po w o d em  do 

w y d a le n ia  z p racy . P e w ie n  czeladnik  zask a rży ł  
sw ego  m a js tra ,  że go w y d a li ł  z p ra c y  bez w y ­
pow iedzen ia .  O sk arżo n y  z a s ta w ia ł  się tem, że 
czeladn ik  bez p o zw o len ia  przez ca ły  dzień nie 
by ł p rz y  p rac y ,  m ia ł w ięc p raw o  n a ty c h m ia s t  
w ydalić  go. C ze ladn ik  p rzy z n a ł  się, że je d e n  
dzień  zba łam ucił ,  a le dodał ,  źe sądzi,  iż raz  
w  ty g d n iu  m ożna  za św ię to w ać .  S ąd  z a w o d o w y  
za w y ro k o w a ł ,  że m a js te r  m ia ł  p raw o  w yda l ić  
czeladnika ,  g d y  tenże  bez p o zw o len ia  dzień  
ca ły  zba łam ucił .

Z a b e z p ie c z e n ie  na  p rz y p a d e k  n ie ­
szczęśc ia .  C ze ladn ik  s trac ił  p rzy  p rac y  m a ły  
palec  i lew ej ręki,  w ięc  żądał ,  ab y  to w a r z y ­
s tw o  z a w o d o w e  (B erufegenossenschafr)  dało  
ren tę .  D o  życzen ia  za s to so w a n o  się też p o ­
czą tk o w o , lecz później ren tę  m u odję to .  T o ­
w arzy s tw o  z a w o d o w e  tw ie rdz iło ,  iż s t r a ' a  m a ­
łego  p a lca  n ie p rz y c zy n ia  się do zm niejszen ia  
zdolnośc i  z a ro b k o w a n ia ,  p ań s tw o w y  u rząd  z a ­
bezp ieczen ia  by ł  innego  zd a n ia  i p r z y z n a ł  c z e ­
la d n ik o w i ren tę  w  w ysokośc i  10 procent.

A d m i n i s t r a c y a  ko le jow a  w y d a ła  n a  ■ 
s tępu jące  ro z p o rz ą d z e n ie :

„ Z d a rz a  się n ie raz ,  że u rzę d n icy  przy  
pociągach ,  k tó ry ch  w z y w a ją  pod różu jący ,  żeby 
ich b ronili  p rzed  o b raz ą  i n ie s to so w n em  z a ­
ch o w a n iem  się in nych  p o d ró żu ją cy c h ,  n ie  chcą 
ta k ich  z a cz ep io n y ch  pod  óżu jących  p rze d  tem  
b ron ić  i n a w e t  naz w isk  ich n ie  s tw ie rdzą .  Z a ­
c h o w a n ie  ta k ie  na leży  su ro w o  zganić .  Jeże li  
obw in ien i n ie  chcą s łuchać ,  w  tak im  raz ie  n a ­
leży im inne m ie jsce  p rzeznaczyć ,  żeby  w w a ­
gonach  k o le jow ych  nie p rzychodziło  do sporów . 
Je ż e l i  w sze lk ie  n ap o m n ieu ia  nie sk u tk u ją  i p o ­
d ró żu ją cy  s łu c h ać  nie chcą, w tak im  raz ie  n a ­
leży z rob ić  u ży tek  p a ra g ra fu  20 ro zp o rzą d zen ia  
ko le jow ego  i tak im  k łó t l iw y m  p o d ró żu ją cy m  
za k a z a ć  dalsze j  p o d ró ży  W  ogóle u rzędn icy  
ko le jow i m a ją  ob o w iązek  w ziąć  w  ob ronę  tych  
pod ró żu ją cy c h ,  k tó ry ch  inni p o d ró ż u ją c y  o b raż ą  
lub za cz ep ią  “

P retem sye de polis zab ez p ie cze n ia  n a  
życie. P e w ie n  kup iec  w  K a r ls ru h e  w  B aden ii  
z b a n k ru to w a ł .  W ś r ó d  m asy  k o n k u rso w e j  z n a j ­
d o w a ła  się ta k że  polisa  zbezp ieczen ia ,  n a  10 
tys ięcy  m arek ,  k tó rą  je d e n  z w ierzycie li  n a b y ł  
za 5 mr. K ró tk o  po licy tacy i kup iec  ów  um arł  
i n a b y w c a  po lisy  o d e b ra ł  z B a n k u  z a b e z p ie ­
czen ia  ca łą  p r z y p a d a ją c ą  jeszcze  na sw ą  polisę

kw otę .  R odz ina  zm arłego  za żą d a ła  w y d a n ia  
pieniędzy, ale n ab y w c a  polisy ani s łuchać  o 
tem  nie chciał. S p ra w a  o p a r ła  się o sąd  z i e ­
m iański w K a r ls ru h e  i te n  z a w y ro k o w a ł ,  że 
n ab y w c a  polisy  pow in ien  kw o tę  zabezp ieczen ia ,  
po edc iągn ięc iu  w y d a tk ó w  sw ych  na nabyc ie  
polisy (a w ięc  ow ych  5 mr.)  i innych, jak ie  
n r ry te m  poniósł,  zw rócić  rodzinie ,  bo ty lko  r o ­
dzina ma s łu szne  nraw o  do n>ej.

Od redakcyi.
P .  M. O . w  E . Zamieścimy. Dziękując za na­

desłane, nadmieniamy, iż podobne prace są nam pożądane.

Sprawy robotnicze.
S p raw y k n a p sza fto w e . T e rm in y  w y ­

p ła ty  w  k asach  chorych , inw alidzk ich ,  w dów  
i dzieci na l i s t o p a d  1897 roku.
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W y p ł a c a  s ię ‘3a. 2
trig2 p ła tn ic z y .

w  lokalu miejsco­ _ci o °  o SD
Ż wości ’c p* O

A. Komisya w  Bochum, biuro Victoriastr. 6, izba 1.
1 Bochum I H. Dahm Bochum 23 2
2 Bochum II H. Dahm Bochum 25 2
3 Bickern Brunkhorst Bickern 30 23/ ,
4 Brenschede Stratmann Steinkuhl 27 2
5 Blankenstein Wengeler Blankenstein 23 31/ .6 Eickel Feldhege Eickel 24 2
7 Eppendorf Niggeling Eppendorf 22 2
8 Hattingen Wiesmann Hattingen 27 3
9 Herne Braun Herne 24 2

10 Uasslinghausen Gobelsmann Hasslinghaus. 22 2
U Herbede Halsband Herbede 30 U/*
21 Hainme Poller Hamme 27 2‘/«13 Harpen D. Hoffmann Harpen 26 2
14 Iserlohn a. d.Steigerstube Tiefb. v. Hovel 29 2
15 Linden W w a Kolkmann Linden 22 2
16 Langendreer Leiendecker Langendreer. 25 8
17 Laer Wurstdórfer Laer 26 l 1/ ,
18 Riemke Vorhoff Riemke 26 21/i
19 Sprockhovel V orthmaun Sprockhovel 29 1
20 Silschede Kipper Silschede 29 2
21 Witten Aufermann Witten 25 3
22 Weitmarmark Liibbert Cecha Kar. Fr. 23 1
23 Weitmar Edw. Spengler Weitmar 24 2‘/2
24 Wengern Steffen Wengern 29 i 7 2
25 Werne Kraney Werne 30 3

B. Komisya w  Dortmund, biuro" Kaiserstr. 35.
6 Castrop Lueg Castrop 30 27 215 Kirchhorde Wittich auf dem Blick 25 9

16 Liitgendortmd. Schubert Llitgendrtmd. 23 2
17 Marten Brand Marten 24 2

C. Komisya w  Gelsenkirchen, biuro Weidenstr. 22.
1 Bottrop „Gesellenhaus“ Bottrop 23 2
2 Bruch E. H. Molier Bruch 30 -2
3 Buer Suress Buer 23 4
4 Braubauerschaf Henryk Linden Braubauersch. 27 2
5 Gelsenkirchen I Kodding Gelsenkirchen 25 2
6 GelsenkirchenI] Schaten Gelsenkirchen 26 2
7 Gladbeck Keul Gladbeck 29 4
8 Horst Roose Horst Emsek. 25 2
9 Herten Mummenhoff Herten 29 4

10 Recklinghausen Stahlherm Reklinghaus. 27 2
11 Rotthausen Schlitt Rotthausen 24 2
12 Schalke W illms Schalke 22 2
13 Ueckendorf Borste Ueckendorf 24 3
14 WattensćheidL Fr. Fichtner Wattenscheid 26 2
15 WattenscheidSt Fr. Fichtner Wattensclieid 30 2

D. Komisya w Essen, biuro Akazien-Allee 11 a.
2 Altendorf n. R. Genuit Altendorf n.R 30 l ‘/»9 Freisenbruch Vogel Freisenbruch 30 27ł12 Steele Steńs 1 Steele 29 3‘/ ,

W y p ła c a  się inw alidom , w d o w o m  i s ie ro ­
tom ty lko w oznaczonych  te rm inach  a poży ­
czek p rzed te rm inow ych  nie udzie la  się.

K a t e c h i z m  r z y m s k o - k a t o l i c k i ,
Cena za egzemplarz oprawny 35 fen., z przesyłka 45 fen.

Towarzystwo św. W ojciecha w Schonebeek
donosi wszystkim Rodakom, iż w  niedzielę dnia 21 bm. urządza tow. 
na sali p. Niekempera p ie r w s z ą  z a b a w ę  połączoną z koncertem, 
śpiewem, deklamacyami i teatrem amatorskim p t .: „Bartosz z pod Kra- 
kowa“ i „Patryocb1. Karty wstępu dla nieczłonków po 50 fen. Są­
siednie towarzystwa np. z Caternberg, Rotthausen, Gelsenkirchen i t. d.. 
które dla braku czasu osobnego zaproszenia nie odebrały, prosimy o li­
czny udział. O poparcie naszej sprawy uprasza Z a r zą d .

Towarzystwo św. Czesława w Bulmke
donosi szan. członkom i Rodakom w  Bulmke i okolicy, iż w sobotę przy­
będzie polski ksiądz do Gelsenkirchen, więc będzie sposobność do spo­
wiedzi i Komunii św. Towarzystwo przystępuje wspólnie do Komunii 
św. w  niedzielę rano o godz 7. Członkowie winni się zebrać w  cza­
pkach i oznakach tow. W  niedzielę po południu o godz. 4-tej polskie 
nabożeństwo. Po nabożeństwie o godz. 6 zebranie w lokalu tow., na 
które przybędzie dwóch księży.____________________________ Z a r zą d .

I l r n c  li.
Towarzystwo św. Michała w  Bruchu donosi swym członkom, iż 

■w niedzielę dnia 21 listopada odbędzie swe m i e s i ę c z n e  z e b r a -  
n i e o godz. 4 po południu. Porządek zebrania: 1) wpłata miesięczna, 
2) wpis nowych członków, 3) sprawy towarzystwa, 4) wnioski człon­
ków, 5) wypłata chorym. O liczne zgromadzenie sie członków prosi

Z a r zą d .
O godz. 11 przed południem posiedzenie zarządu. O jak najli­

czniejsze stawienie się wszystkich członków zarządu prosi
W . C h w i ł k o w s k i ,  przewodniczący.

Szanownej Pani
E l ż b i e c i e  K u b i a k

w  W itten  
w duiu godnych Imienin zasyłamy 
serdeczne życzenia i po trzykroć 
wykrzykujemy: niech żyje!

A. Ł., M. Ł., M. M., J. M.
ippppppppf^ppfipppppfif

Ktoby wiedział o pobycie T o ­
m a s z a  P lo c ie n ik a ,  który w  
końcu przebywał w  Hamburgu, a 
przedtem w  Berlinie (urodzony 
w  Strzyżewie pow. ostrzeszowski, 
Schildberg) raczy mi donieść pod 
adr.: I g n a c y  S z c z o t ,  Bruck- 
hausen (Rhld).)

C lilopak,
14 do 15 lat liczący z dobremi 
świadectwami szkólnemi, mówiący 
dobrze po niemiecku i choć trochę 
po polsku, potrzebny zaraz jako 
drugi uczeń do składu towarów  
kolonialnych.

F r. G rrundei,
W e t t e r  n a d  R u h rą .

Towarzystwo „Jediiość“ pod opieką Najśw. Rodziny
w  K o lo n i i  nad Renem 

donosi uprzejmie wszystkim członkom, że w niedzielę dnia 21-go listo­
pada mamy w a ln o  z e b r a n ie  i obór nowego zarządu w  lokalu wdo­
w y Dahlen, Christophstr. 25 po południu o godz. 5 - tej, więc prosimy 
wszystkich członków, ażeby się stawili jak jeden mąż. N arząd .

J .  Lugge, Herne,
B a h n h o fs tr .  66. o b o k  ho te lu  ScblenkhofF 
dostarcza najzupełniej rzetelne, zabezpieczone przed 
zakurzeniem się
:------   zegarki kieszonkowe =

dla robotników. Trzyletnia piśmienna gwaraneya. 
I te p a r a c y e  d o b r z e  i  t a n io  p rzy  j e -  

f e d  d n o r o c z n e j  g w a r a n c y i .

U a u k a  o S z k a p l e r z a c h ,
C e n a  20 fen.,  z p rze sy łk ą  25 fen.

i
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D o m  t o w a r ó w
Lipsky i spółka, Witten.

Mow© zaprowadziliśmy:

m towary emaliowane
Lipsky i sp ó łk a .

r - ' j

Obrady św . W ojciecha
Cena i5 fenygńw, 7, orze.^. 80 fenygów.

mtt
♦

Zatwardzenie

W szystkim  tym , którzy w skutek zaziębienia lub p rz e ­
pełnienia żołądka, przez spożywanie niedobrych, ciężko 
straw iającyeh się, za gorących lub za zimnych potraw  
lub też w skutek nieregularnego trybu życia cierpią na 

ból żołądka jako to : 
kat,a r  ż o łą d k o w y ,  k u n  z e  ż o łą d k o w e ,  

boleści żołądkowe, ciężkieatniwionu lub flegme
poleca się niniejszem jako dobry środek domowy, któ­
rego doskonałe i pomagające skutki od wielu już la t 

zostały wypróbowane- Jestto  znany
środek trawienia, i czyszczenia krwi

H u b e i t a  U l l r i e h a

wino &i©ł©we.
To wino ziołowe sk ła d a ją ce  się 3 doskonałych, ja k o  
leczące wypróbowanych zió łek  i  dobrego w ina, w zm a­
cn ia  i  ożyw ia  ca ły  organizm  tra w ien ia  człow ieka bez 
szkodliw ych następstw . W ino ziołowe usuw a  w szelk ie  
p rzeszko d y  w częściach krw istych , oczyszcza  kreio z  
w szelkich  zepsu tych  i  o chorobę p rzyp ra w ia ją cych  z a ­
rodków i  liln ie  oddzia ływ a  na  utw orzenie św ieżej 

zdrow ej krw i.
Przez używanie wina ziołowego zawczasu wszel­

kie boleści żołądka w żarodku się usuw a Nie trzeba 
zatem zwłóczyć, lecz należy mu dać pierwszeństwo przed 
wszystkiemi innemi ostremi, gryzącem i i zdrowie ru j-  
nującemi środkami. W szystkie oznaki, jak : ból głow y, 
czkaw ka , zgaga , w zdęcie, mdłości, i  zw racanie , które 
przy chronicznych  (przestarzałych) cierp ien iach  żołądka 
tem więcej dokuczają, często po kilkarazowym  piciu 
już znikają

i nieprzyjem ne tegoż następstw a, 
ja k :  duszność, ko lk i, bicie ser­

ca, bezsenność jako też zatamowanie krw i w w ątrobie 
lub mleczu, hem oroidy  usuw a się za pomocą wina zio­
łowego szybko i bez boleści. W ino ziołowe usuw a 
także niestraw ność, wzm acnia cały system  traw ienia i 
usuw a za pomocą lekkiego stolca wszelkie niezdrowe 

zarodki żołądka i flaków.

Chuda i blada cera, brak 
krwi, osłabienie

są po większej części skutkiem  złego traw ienia, słabej 
krw i i chorowitego stanu w ątroby. P rzy  całkowitym  
braku apetytu, nerwowem  rozdrażnieniu i braku hu­
moru, jako  też częstym bólu głowy i bezsennych no­
cach, usychają tacy chorzy zwolna. W ino zio­
łowe dodaje osłabionym siłom żywotny nowy po­
pęd. W ino ziołowe wzm aga apety t, wzm acnia
trawiem e i pożywienie, przyspiesza i ulepsza bieg krw i, 
uspokaja rozdrażnione nerw y i udziela choremu, św ie­
że siły i nowe życie. Liczne uznania i podziękowania 

dowodzą tego.
W in o  z io ło w e  n a b y ć  m o ż n a  w  b u t e lk a c h  

p o 1 ,2 5  m r. i  1 ,1 5  111 r . w  a p t e k a c h :  
w  Bochum , W eitm ar, C astrop, W attenscheid , L a n -  
gendreer, G elsenkirchen, Sclialke, ITerne, W annę, 
R ecklinghausen , A ltenessen , S teele, W itten , A nnen, 
H erdeke, H orde, D ortm und, W erne, Oespel p. M a r­
ten, B arop , E icke l, K a ternberg , Herbede, L in d en , 
B ickern , B u lm ke , A lte n d o r f  ( W estf.), W engern, H a t-  
tingen , K irchharpen , D o rstfe ld , Mengecle, S toppen- 
berg, H orst, E ssen  itd ., jako i w  aptekach wszystkich

większych i mniejszych m iast W estfalii i Nadrenii.
Także w ysyła firma H u b e r t  U l lr ic h ,  L e ip ­

z ig , W eststrasse  82, trzy i więcej butelek wina zioł- 
kowego po cenach oryginalnych do w szystkich miejsco­
wości w Nienr czech franko.

Przed  naśladowaniem ostrzega się.
W yraźnie trzeba żądać:

H u b erta  U llr ie h a  w in o  z io łow e.
Części składowe wina ziołowego są: W ino Ma­

laga 450,0, spryt winowy 100,0, Glycerin 100,0, wino 
czerwone 240.0, sok jarzębinow y 150,0, sok wiśniowy 
320,0, koper włoski anyż, tz. korzeń Heleny, tz. am ery­
kański K raftw urzel, goryczka, korzeń tatarakow y po 10,0.
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polski 
w  M a r x lo h .

Rodakom w Marxloh, Bruck- 
hausenj Ham born, L aar i okolicy 
donoszę niniejszem . iż w ]?f[arx- 
lo h ,  P rovinzialstr. Sect. IV. nr. 
44*/(2 otworzyłem

warsztat szewski,
w którym  wykonyw am  buty i trze ­
wiki dla niewiast, mężczyzn i dzie­
ci po cenach bardzo tanich.

K e p a r a c y e  wykonyw am  w 
najkrótszym  czasie, tanio a dobrze.

Prosząc Rodaków o łaskaw e 
poparcie kreślę się

z szacunkiem
A n a s t .  B e s z c z y ń s k i .

Baczność!
Kto chce za swoje pieniądze 

dostać elegancko odrobione u b r a ­
n ie ,  p a łe t o t ,  albo sp o d n ie ,  
niech idzie do

B ł o c h a  w  E s s e n ,
Kastoniennll '  e 100

W szy stk im  P o la k o m
polecam y usilme

p l a m i e  i z a k ł a d  
strzyżenia włosów

pana Vigano,
mit s ika jącego  w W i t t e i s ,  
przy ulicy Ardeystr.  8, no 
przeciw katolickiego rioo’u 

czek d z i.

Do sprzedaw ania mych m a - ^  
jf sz y n  d o  s z y c ia  itd. po- 

szukuję rzetelnych i zdatnych Wi sprzedawaesy t
^  za wysokiem  w ynagrodzę- J  
X niem.
^ Ang.Goricke,  Bochum, j

Zakład fotograficzny
J u l .  M a r k w i t z ,

W a n n ę  Gelsenkirchener Str.  7a, przy dworcu.
Zdjęcie fotograficzne uskutecznia się codziennie, także 

w  niedzielę. — C eny: 6 fotografij form at wizytowy 3 marki, 
12 sztuk 5 marek. — 3 fotografie form at gabinetowy 5 mr., 
6 sztuk 8 marek, 12 sztuk 12 m arek. — Fotografie familijne 
i nowożeńców ja k  najtaniej.

W  m o im  in t e r e s ie  m ó w i s ię  p o  p o ls k u .

#
❖
❖
♦
♦

I

❖

# ■

*
♦
#

• ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ f t

l
l
1 
Hf
a
Hfii
Hf

ii
Hfii
Hfii
Hfii
Hfii
Hf

okolicy
5 dniem 1-go listopada

Szanownym Rodakom
w  Bocłium. i

niniejszem uprzejm ie donoszę, iż 
przeniosłem  mój

w a r s z t a t  k r a w i e c k i
ze starego rynku do domn przy ulicy F a h r e n d e l le r s t r .  
n r . 2 0  obok katolickiego domu sierot, blisko klasztoru. 
Szanownych mych odbiorców uprzejmie proszę o łaskaw e po­
parcie  mego przedsiębiorstw a. Za dobre leżenie, rzetelną i 
g ta ranną usługę niniejszem ręczę.

F ranciszek  Rynkowski
Bocłium, Fahrendellerstr. nr. 26.

O tw arcie in teresu .
Szanownej publiczności m iasta ^ V a tte n sc h e id  i 

okolicy donoszę niniejszem uprzejmie, iż w mym nowo 
wybudow anym  domu w  W attenscheid, przy ul, Som m er- 
dellerstr. nr. 1 1 otworzyłem
s k ła d  m aszyn  do s zy c ia  i  g o to w a n ia ,  
do p ra n ia ,  w a łk o w a n ia  i w y ży m a n ia ,  

l to ło w c ó w  (welocypedów)  i  m eb li .
Mam na składzie tylko dobry tow ar i udzielam 

wszelkiej gw arancyi. Częściowa sp ła ta  dozwolona.
Z szacunkiem

•Józef Schałfrin,
W a t t e n s c h e i d ,  róg ul. Sommerdeller Str. 

W m oim  s k ła d z ie  m ów i s ię  po p o lsk u .
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fi. Cilralski
Hochstr, 13 Bochum Hochstr.31, 

Wielki skład p ł o w y c h  ubrań dla mężczyzn i chłopców
po zadziwiająco tanieli cenacli. jj%

Eleganckie wykonanie
  u b r a ń  p o d ł u g  m ia r y ,  s  —
pod k ie r o w n ic t w e m  z d o ln e g o  p r z y k r a w a c z a

i pod g w a ra n c ją  dobrego leżenia.

Własny warsztat w domu.

Za drak. aakład 1 redakcyę odpowiedzialny: Antoni Breiski w  Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „Wiarusa Polskiego11 w Bochum.
D o d a te k  („Nauka Katolicka*)


